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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Ś. F ranciszka Serafickiego W . | Biuro Redakcji p rzy  ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 10, wczoraj w  poi. ciep. 21.
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N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  A l e x a n d r a  F e d o r ó w n a ,  
dziś rano raczyła  opuścić miasto tutejsze uda jąc  
się koleją żelazną za granicę.

W  orszaku N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  wyjechali: 
kainer-frejlina dw oru  J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  lir. Ti- 
zenhauzen, frejliny P ilar von Pilhau, baronow a Fre- 
derychs, lir. Gudowicz, wielki mistrz dw oru  baron 
Meyendorf, jen e ra l-ad ju tan t  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
hr.  A praksin , lejb-medyk Karel i radca  stanu Rey.

Z  Petersburga, 13 (26) W rześnia.
R E S K R Y P T  CE SA R SK I.

W y d a n y  na im ie  księcia Michała sy n aS y m eo n a  
Woroncoica.

Książę Michale synu  Sym eona ! Przeg lądając  
z uczuciem rozrzewnienia zaszczytną służbę waszę, 
w yniosłem  w as  rozkazem na dniu dzisiejszym w y­
danym  do godności Jenerał-Feldm arszałka. — P rze ­
szło półstulecia j a k  weszliście do wojska, gdzie 
znaleźliście sposobność  odznaczania się n ieustan­
nie w  tru d a c h  bo jo w y ch ;  walcząc na tem polu za 
sławę oręża Rossyjskiego, zyskaliście w iekopo­
mną sławę osobistą .—  T ak  w  1803 r. znajdowali­
ście się już  w szeregach armji, k tó ra  następnie pod  
w aszem zostając dowództwem i odnosząc zwycię- 
ztwo po zwycięztwie w  Czecznie, Dagestanie, na 
linji Kaukazkiej i w całym kra ju  Zakaukazkim, d a ­
w a ła  p rzykład  wielkiej waleczności i dobrej o rga­
nizacji.—  D ow odząc podczas w ojny  ojczystej d y ­
wizją grenadjerów  i w ykonyw ając  z nią chwale­
bne czyny waleczności b o h a te rsk ie j , zrosiliście 
k rw ią  sw oją  nieśmiertelne pole B orodyńskie . —  
W  walkach  1813 i 1814 roku, również znakomite 
b y ły  czyny wasze, k tóre  w yry te  zostały na  wiecz­
ne czasy w historji wojny, oswobodzenie E u ro p y  
n a  celu mającej. W  1828 ro k u  zdobycie tw ierdzy 
W a r n y  zakończyło w  sposób zaszczytny szereg 
czynów przez w as w  kra ju  Zadunajskim dokona­
nych, a k tórych  świetny początek sięga w ojny  zr . 
1809 i 1810.

W  obec takiego^ szeregu zaszczytnych czynów, 
najwyższa godność w ojskow a słusznie wam się 
należy. —  N adając  j ą  wam z uczuciem szczerego 
szacunku i 'wdzięczności, i załączając przy  niniej­

szym brylantam i zdobną buławęjdo godności F e ld ­
m arszałka przywiązaną, pozostaję na  zawsze nie­
zmiennie życzliwym.

N a  oryginale W ła s n ą  
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  ręką  napisano:

»A L E X A N D E R .«
W  Moskwie, 26 Siepnia 1856 roku.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—- N A J J AŚ NI E J S Z Y P AN,  w  s k u l k u  p r z e d s t a w i e n i a  J O.  j 

Ks i ęc i a  N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a ,  N AJ M I Ł O Ś C I WI E J  d o z w o l i ć  j 
r a c z y ł  p r z e b y w a j ą c y m  w e  F r a nc j i  w y e h o d c o m  Pol s k i m-  A l -  j 
b e r t o w i  B ie r n a c k ie m u ,  W i n c e n t e m u  Z b y s z e w s k ie m u  i Wir i -  j 
c e n t e m u  K o w a ń s k ie m u ,  p o w r ó c i ć  d o  k r a j u ,  na  z a s a d a c h  u -  
kazu  N A J WY ŻS Z E G O z dn i a  < 5  ( 2 7 )  Maja  r .  b.

—  Kurs Giełdy W arszaw skie j z  dnia  20 wrześ. 
(2 października.)— Obligi skarbow e (oprócz kupo­
nu) żądano rs. 82 kop. 98. L is ty  zastawne Ulgo j 
okresu bez kuponu) za 15 rsr., żądano rsr. 14 
kop. 28.— Nowa pożyczka ro ssy jska  z roku  1854 
(oprócz kuponu) 5 % , płacono rs. 100 kop. 14. P o ­
życzka rossy jska  z 1855 żądano rsr. —  kop. — . 
Za półimperjały żądano rs. 5 kop. 17.;—  K upon 
Obi. rs. kop. 2*/,. L is tów  zastaw, kop. 16 5/ 3.— 
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. 2 kop. 36.7«.

Horrespondencja Kroniki.
i.

Lieuw 23 W rześnia.

R uch  ar tystyczny  je s t  u  nas nierównie słabszy 
od  literackiego. W  przeciągu kilku la t  mieliśmy 
trzy  w ystaw y  obrazów, a ostatnią tego lata. Lecz 
tej nie w yw oła ła  potrzeba um ysłowa, nie pragnie­
nie publiczności zapoznania się ze stanem m alar­
s tw a  naszego, ty lko  dobroczynny cel był jej po­
wodem. Zakład  zaopatrzenia ciemnych, fundacji 
ś. p. W incentego Skrzyńskiego podupad ł teraz tak  
znacznie, iż potrzebow ał wsparcia publicznego; 
aby  do tego w sparcia  zachęcić, trzeba było jak ie ­
go przedsięwzięcia wabiącego, drażniącego cieką- *
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w ość i działającego zarazem na zmysły. Amatoro- » 
wie m alarstwa, na ich czele lir. Alexander Fredro, >.

powzięli szczęśliwą myśl połączenia celu d ob ro ­
czynnego z estetycznem użyciem, urządzili więc 
n iedawno zamkniętą w ystaw ę obrazów. Nie p isa­
łem pierwej o niej, bośmy oczekiwali aż do końca 
przybycia  kilku albo kilkunastu dzieł malarskich 
z K rakow a. Czekaliśmy nadaremnie, i wreszcie gd y  
ju ż  sale w ys taw y  prawie żadnych  widzów nie w a­
biły, zamknięto je, a obrazy krakowskie  j a k  nie 
p rzybyw ały  tak  nie przybyły. Niewiem czy to b y ­
ła  zemsta za nie nadesłanie lw ow skich dzieł pen- 
dzla na w ystaw ę K rakow ską ,  czy może nie uznali 
tamtejsi artyści tutejszą w y s taw ę ,  dość godną 
szczycenia się ich dziełami. (?) Lecz nie dziwię się 
temu, bo i L w ow scy  malarze nie w szyscy w ysta -  
wili swoje dzieła, mianowicie b rakow ało  prac  Ra- 
szyńskiego. Jeżeli więc nawet tutejsi artyści nie 
znaleźli wszyscy dostatecznej zachęty do w ys ta ­
wienia dzieł swoich, to tem mniej wym agać można 
szczególnej skwapliwości po krakowskich. Pom i­
mo tego, tak  przyzwyczajeni jes teśm y do jakiejś 
rozterki, jakiegoś osuwania się krakowskiego świa­
ta szczegółowego od lwowskiego, źe i wtem u pa­
tryw ano  więcej niechęć krakow ianów  niż nie m o­
żność. A jednak  myślę, że w tym  w ypadku ,  w ła ­
śnie w yją tkow o przyczyną są Lwowianie, bo nie­
zawodnie artyści k rakow scy  nie mieli obowiązku 
przesłania swoich obrazów w łasnym  kosztem do 
L w ow a, jak  lw ow scy  nieczuli tego obowiązku dla  
krakowskiej w ystaw y, a wątpię, aby przedsiębior­
cy urządzający w ystaw ę naszą w  dobroczynnym  
celu, ofiarowali byli krakowianom zwrot tych  do­
syć znacznych kosztów, ze szkodą zakładu cie­
mnych. M aterjalność naszego wieku tak  ju ż  inną  
mocno włada, ź ep rz y  każdej sposobności do tk n ą­
wszy którejkolwiek s trony  umysłowego życia, m u­
simy trącić o zło tą  strunę, ale niestety nie idealnie 
złotą, tylko najrnaterjalniejszą w świecie, s trunę  
zysku lub straty. Nasi artyści skarżyli się, że to ­
w arzystw o przyjaciół sztuk pięknych, urządzając  
w ystaw ę w  Krakowie, nie zapewniło im zw ro tu  
kosztów za przesyłkę obrazów  do K rakow a, k tó ­
r y  je s t  n iem a ły .  P rzypom inam  sobie, że jak ieś  
nieporozumienia z pow odu  przesyłki z artystami 
warszawskimi w yw oła ły  naw et bardzo uroczystą

CHOROBY W IEK U.
S T 0 D JU M  P A T H O L O G IC Z N E

p r z e z

j ,  i .  Kraszewskiego.
( Ciąg dalszy).

X X X V II.
P aństw o D em borow ie rozstali się, każdy z ro­

d n y  poszedł sw oją drogą, o w łasnej sile, a 
chwili rozpierzchnienia ic h , i nieładu jaki 
y w oła ła  przegrana, skorzystał zręcznie Plam a, 
elitościwie ścigając zw yciężonych . Z m ajętno- 
1 tak znacznej, ledw ie za posagową sum inę sa- 
ej pani w ydzielony folwark jeden  i to najgor- 
ly,  pozostał dla nich w szystk ich . Deinbor nie 
tw o potrafił ocalić dla siebie maleńką kolonję  
domkiem i ogrodem , z m ałym  ziemi kaw ał­
em  i pojechał ukryć w tym  kątku zgryzoty , 
ióre mu życie tru ły , obiecując wkrótce dobić 
eszczęśliw ego, nie m ającego ani ochoty d od al-  
;ej pracy, ani przyw iązania coby go p o d trzy -  
y w a ło .

O dzyskaw szy cokolwiek przytom ności, zam - 
aął się znow u sam w sobie Dem bor, i n iesz­

częście tem  tylko nań podziałało, że z m ilczą­
cego wprzód, pełnego pow agi tryumfatora, zro ­
biło n ieszczęśliw ego szydercę. ' Zycie począł u- 
ważać jako farsę śm ieszną i głupią, z której ty l­
ko drwić było  w arto, w  nic dobrego na ziemi 
nie m ogąc uwierzyć; ludzi m iał ogólnie za n ie­
udolnych kom parsów, a los za ślepą loterję. Ca­
łe  dnie chodził zza łożon ein i w ty ł rękam i, z g ło ­
w ą spuszczoną, z usty  ściśniętem i, niechcąc już  
w iedzieć o niczem, przyjm ując przyjaciół i zn a ­
jom ych najboleśniejszem i drwinami i usadzając 
się na zrobienie im przykrości lub rozczarow a­
nia.

G dyby nie to fatalne usposobienie i zn iechęce­
nie prow adzące do jak iegoś kw ietyzm u, by łb y  
m oże potrafił więcej ocalić m ajątku i w ybrnął 
z tego  kataklizmu ze znaczniejszą cząstką. P la ­
ma który się obawiał aby go  zbyt z powodu tej 
spraw y nie czerniono, zdaw ał się sk łonny do 
ustępstw , ale D em bor go odepchnął. Zraził tak 
i rozpędził w szystkich życzliw ych  sobie, a za 
zbyt m ałą rzecz uw ażając te łachm any dawnej 
fortuny, nie chciał się schylać by z nich cokol­
wiek w yratow ać, poniewierając tym i co mu się  
nastręczali z pom ocą, i odtrącając najprzychyl­
n iejsze ręce w yciągnione ku niem u z najlepszą  
chęcią i rzeczyw istein  w spółczuciem . W szędzie

upatryw ał interes, w szystk o  tłu m aczy ł eg o iz ­
m em , i pustką się w końcu o to czy ł, gdyż nikt 
zbliżyć się już do niego nie śm iał.

I nikt nie podzielił z nim tego w ygnania, zo ­
staw iono go w sam otności bez B oga i m odlitw y, 
na pastw ę utrapieniu i przejadającej boleści.

W  głuchej c iszy , starzec zaw cześnie zgrzy­
biały, złam any, utracił naw et pow agę która go  
za dni lepszych  otaczała, i nie obudzał litości, 
bo sam  nie m iał jej dla n ikogo.

T ym  czasem  w W arszawie pani Dem borowa, 
urządzała sobie ożyw szy  na now o, dom skrom ­
n y  ale z wielką elegancją, prawie rada że ją  ru­
ina m ężow ska osw ob od ziła  zupełnie i dozwoliła  
w yłączn ie oddać się literaturze, rzucała się z za ­
pałem  na to burzliw e m orze, śniąc o laurach i 
sław ie. Przy sw ych daw nych stosunkach, w y -  
robionem  już imieniu, i niepospolitej zręczno­
ści w odegryw aniu komedji natchnienia, sp o ­
dziew ać się m ogła nadać pew ną pow agę sw oim  
wieczorom  piątkowym , i cenakl otw orzyć, k tó ­
ryb y  ją  na wyżynach u steru gdzieś p ostaw ił, 
otaczając nową aureolą jeszcze  piękne skronie.

Emilja patrzała na to roztargniona, obojętna, 
chłodna, jakby m yśląc już o czem  innem , i cze ­
kając tylko chw ili, w  której się w yrwać będzie 
m ogła na sw ob od ę. O na, najmniej m oże z ca-



reklamację ze s trony towarzystwa. Nasi całkiem 
nic nie posiali.

Jednakże k rakow ska w ystaw a nie miała innego 
dobroczynnego celu, nie dozwalającego szafować 
pieniędzmi, owszem przeciwnie, k rakowskie  tow a­
rzystw o  przyjaciół sztuk pięknych ma wedle s ta ­
tu tu  wytknięty  sobie cel nastręczania artystom  
środków  w ystaw y i  pozbycia ich d z ie ł, tudzież 
w spierania i zachęcania artystów  krajowych  do co­
raz  większych postępów  w swojej sztuce. Być mo­
że, iż skargi naszych a r tystów  były  niesłuszne, 
być może iż nie obeznani ze zwyczajami tow arzy­
stw a przy jació ł sz tu k  pięknych  wymagali od  niego 
co sami byli powinni uczynić. W  to nie wchodzę i 
przyznaję się szczerze, że się nie znam na tych  zw y­
czajach. Jeżeli nasi malarze winni byli swoim ko­
sztem przesłać do K rakow a obrazy, to nasza w tern 
wina, że nie mieli na to środków. Bo, uderzm y się 
w  piersi, u  nas dzieje się dla sztuki tak  dobrze 
j a k  nic. Jeżeli kto z bogatszych panów  czasem j a ­
ki obraz kupi u tutejszego artysty ,  co innego przed­
s taw iający niż arcy powszednią facjatę kogoś 
z dostojnych członków rodziny mecenasa, to już 
ty le  o tem głoszą ja k b y  stawiał jak ie  mauzoleum. 
T o  też s i ę  równie rzadko dzieje j a k  stawianie mau­
zoleów.

Oczywistym tej opieszałości naszej dowodem 
je s t  fakt, że od dwóch lat już  leży zatwierdzony 
od  rządu  w  szufladzie jednego z tutejszych a r ty ­
stów, s ta tu t tow arzystw a przyjaciół sztuk pięknych. 
Ale tow arzystw o nie przychodzi do skutku  dla 
bardzo prostej przyczyny: że nikt niechce zrobić 
początku. Jeżeli się pytam y ar tystów  dla  czego 
nie zakładają  tow arzystw a, w tedy  odpowiadają, 
że na to trzeba wielkich panów, że oni sami nie 
znajdą  posłuchu u  publiczności, że śmiesznąby 
by ło  formować tow arzystw o dla wspierania  sie­
bie sam ych i t. p. G dy  się udadzą  do panów  u- 
sposobionych na mecenasów, w tedy  otrzymują 
najuprzejmiejsze zapewnienie, że się nie u suną  od 
tak  chwalebnego przedsięwzięcia, ale że do a r ty ­
stów  należy zrobić początek. Tej ustawicznej grze­
czności, tego ustępow aniap ierw szeństw a skutkiem 
jest,  że tow arzystw a  nie mamy. A jednakże  nie 
w ym aga  to bynajmniej wielkich ofiar. Członek to ­
w arzystw a  krakowskiego płaci pięć z ło tych kon­
w encyjnych rocznie  (dwadzieścia złotych polskich) 
i przez ilość urzędników zbierają się fundusze w y ­
starczające na w ydatk i tow arzystw a- Ze są człon­
kowie, k tórzy się w stydzą  dać ty lko pięć reńskich 
to  znajdujem bardzo chwalebną i oby ich było ja k  
najwięcej. Czyż można wątpić  iżby tow arzystw o 
wymagające tak  mało znalazło i we Lwowie dość 
uczestników, kiedy ich krakowskie  i w iedeńskie i 
p ragskie  znalazło w tymże samym L w ow ie?  Ale 
cóż, aby mówić w P a sk a  sposobie, kiedy nikt niech­
ce początku zrobić. Czy mamy znowu czekać aby 
obcy założyli u  nas takie tow arzystw o i pozwolili 
nam należyć do swojego grona, jak  było z tow a­
rzystwem muzycznem? Lecz dosyć o tern, bo  mi 
się gorzko robi, gdy  się rozwodzę nad  takiemi sto­
sunkami.

Opatrzność opiekuje się sztukami u nas, i o-

b ra ła  w  ironicznym humorze ślepych za narzędzie 
popierania  m alarstw a tej sztuki św iatła  i barw  j e ­
dynej niedostępnej dla ciemnych. Szkoda że nie 
m a podobnych  pobudek  do wspierania  literatury. 
W ra c a m  tedy  do w ystaw y. P łacono za w stęp  
cwancygiera  (40 groszy). Za te pieniądze warto 
było  zwidzie w ystaw ę nie raz ale i dziesięć razy.

Pom inąw szy  bowiem kilkadziesiąt mniej znako­
mitych choć zawsze nie pospolitych dzieł dawniej­
szych m istrzów , G w idona R en ieg o , Teniersów, 
W ouverm ans’a. Kazanowy, T yc jana  iinnych , mie­
liśmy blisko dwieście domorodnych do ogląda­
nia.

Pomijam tych  daw nych  dla tego, że są już  pe­
wnie bardzo znani, po drugie, iż sądzenie o nich 
nie je s t  rzeczą sprawozdania  o miejscowym ruchu  
artystycznym. O jednym  obrazie z daw nych  wspo- 
nić muszę d la  osobliwości. B y ł to  p o r t re t  Jana- 
Karola Chodkiewicza z r. 1452 (a zatem nie sław ne­
go K aro la  Chodkiewicza). O autentyczności tego 
portre tu  by ły  różne powątpiewania , może dla b ra ­
ku dok ładnych  wiadomości o nim. Podp is  s taro ­
świecki dołączony był osobno na  oddzielnej de- 
szczułce, je d n a k  na obrazie samym znajduje się 
Kościesza i Gryf. Obraz nosi na sobie cechę szko­
ły  włoskiej, pendzel nieznany, lecz w artość  a r ty ­
styczna niepospolita. T w arz  prawdziwie żołnier­
ska, ubiór rycerski je s t  cokolwiek idealny, z ak ra ­
wający na rzymskiego imperatora, ale ry sy  sło- 
wiańsie, nie przypominające wszakże wniczem zna­
nych  rysów  W . hetmana.

Chudy, ogorzały, żyw y  rumieniec w  twarzy, 
nos cokolwiek zadarty , w łos rudaw y, w ąs  krótki, 
najeżony, s iwy i wyraz tw arzy  groźny, prawie 
dziki, —  p ra w d a  i życie tchnie z tego obrazu, ale 
Chodkiewicz, czy nie Chodkiewicz? B yło  to p y ta ­
nie zadawane nietylko od profanów, ale naw et od 
uczonych malarzy, do k tó rych  możemy policzyć 
Felicjana hobeskiego. Moje wiadomości nie starczą 
na  ocenienie historycznej wartości tego obrazu, ale 
źe.w artystycznym  względzie w a r t je s t  dokładniej­
szego ocenienia, niezaniedbam ile w  mocy mojej po ­
czynić poszukiwania względem niego.

Z dzisiejszych i tutejszych dzieł zajęły bezsprze­
cznie pierwsze miejsce potrety  Alojzego Rajchana, 
Oceniliśmy pendzel R ajchana  już  dawniej w  je -  
dnem z pism tutejszych i nie mamy pow odu  do 
zmiany zdania. W  technice nie ma on tutaj rów ne­
go, rysunek  biegły j doskonały, ko lo ry t  lekki, p e ­
łen świeżości, sumienność wykonania  nadzwyczaj­
na, p raw d a  dotykalna. P ow tó rzyć  naw et muszę 
zarzut, a raczej żal, że same p o r tre ty  maluje. Bo 
nieodmawiając portre tow i artystycznej wartości 
radziejbym widział R ajchana  historycznym m a ­
larzem. Zająłby niezawodnie znakomite miejsce; 
bo kto tyle głębokiego pojęcia sztuki okazuje w  po r­
tretowaniu, kto tak maluje nie samo ciało ale i d u ­
szę, ten będzie dobrym  historycznym kom pozyto­
rem. Nie wierzyłem w r. 1850 o d k ąd  jego atelier 
nie widziałem, aby mógł jeszcze postąpić. P o r t r e ­
towanie zdaje mi się tak  mało mieć pola do d osko­
nalenia się, że myślałem, sądząc po innych, iż Raj- 
chan ju ż  stanie. Nie popadł w manierę, nie zanied­

bał się polegając na ustalonej wziętości, ale po s tą ­
pił w  plastyczności i p rawdziwości rysów  i w y ­
razu.

N a  jednej ścianie sali umieszczono z artystycz­
nym zmysłem dw a  portre ty  jego pendzla stanowią­
ce miły kontrast.

Jeden  przedstawia młodego człowieka w pol­
skim stroju. Z budow any  do zbroi, chociaż nie dla 
niejj w ychow any, znać na uim miękkość i ocięża­
łość dobrego bytu. Zdrowie czerstwe i niezuźyte 
tchnie z tw arzy  uśmiechającej się do św ia ta  sto ją­
cego mu otworem z wszelkiemi rozkoszami swemi, 
oko pałające świadczy, że ich używ a w  całej peł­
ni i że się jeszcze mu nieprzesyciły.

D rugi je s t  po r tre t  ks. kardyna ła  Lewickiego. S ta ­
ruszek z gasnącem życiem, ry sy  tw arzy  i cała po­
staw a zwiastuje zbliżenie się do innego świata. M a ­
luje się w nim obojętność dla rzeczy doczesnych, 
a oraz miniona piękność męzka (z której ks. Lew i­
cki słynął) i dzieje tejże, długie spokojne życie bez 
burzy  i troski, bez pychy, więle użycia bez n a d u ­
życia i więcej jeszcze doświadczenia. W spom nie­
nie tej przeszłości oświetla tw arz  lekkim, trochę  
smętnym uśmiechem, w  schylonej głowie i oku 
zwróeonem ku ziemi panuje ty lko , je d n a  m yśl j e ­
szcze: oczekiwanie innego życia.

N a przeciwnej ścianie umieszczono po rtre t  dzie­
w icy w niebieskiej sukni, niedaleko starego C hod­
kiewicza. O krągła  rum iana twarzyczka, czarny 
włos i takież promieniejące oczy, te same, które  
natchnęły  autorow i G w idona piosnkę o czarnych 
oczach, śp iewaną niezawodnie przy  każdym pol­
skim fortepianie. T rochę  dum ająca w spiera  lekko 
g łówkę na  śnieżno-róźowej rączce. Nie dziwię się, 
że po za lekką mgłą sentymentalności u k ry ta  fi- 
g larność i rozumek bystry , i kap rysu  troszka, nie- 
uszła oku artysty , ale oddanie  wszystkich odcieni 
temperamentu i u trwalenie przelotnych w yrazów  
wewnętrznego życia, mogło się udać  ty lko  prawie 
mistrzowskiemu pendzlowi Rajchana.

Nachwaliliśmy się tyle Rajchana, że cóż mam po­
wiedzie o portreciejego teścia (w pierwszem małżeń­
stwie Karola Lipińskiego?  Chciałbym cóś zganić, b y  
się nie w ydało  przesadzonem moje sprawozdanie, 
ale t rudno  mnie profanowi, dopatrzyć  usterki tam 
gdzie ich niedopatrzyli jego  współzawodnicy. Za­
rzucano niegdyś Rajchanowi, źej lubi ry sy  ideali­
zować. P o d łu g  mnie jes t to  raczej zaletą niż błę­
dem, i aby  cóś zganić w y p ad a  mi chyba  żałować, 
że się a r ty s ta  pozbył tego błędu. Jakaż  za to p ra ­
w da  w  tym  portrecie, ju ż  nie patrzyć, ale do tykać  
się bierze ochota, i p robow ać  ja k  niewierny T o ­
masz, czy niedałby się palec włożyć w  zagłębieniu 
ry só w  i fa łdy  sukien? W  Lipińskiego pow ie rzcho ­
wności szukałbyś nadaremnie tego artys tę  kom­
pozytora  i wykonawcę, k tó ry  pierwszy dał roz­
głos polskiemu imieniowi w  świece muzycznym, 
tego sk rzypka  którem u Paganini Zapisał skrzypce 
swoje. M am y przed sobą człowieka myślącego, 
spokojnej duszy, k tó ry  zdaje  się być  raczej mate­
matykiem niż muzykiem. Sądziłbyś, że się p rzy­
słuchuje jakiejś  wewnętrznej harm onji i liczy, to 
zdradza  muzyka, a promień w oku i cos mewysłp-

łej rodziny uczuła boleść po stracie m ajątku , 1 
wierząc że potęgą wdzięku wyrobi sobie nowe i 
świetne położenie. Z najzimniejszą krwią racho­
wała z góry żeby się przedać jak  najdrożej i u- 
mieścić najkorzystniej. Córka godna rodzica, 
praktycznością zabiła zawczasu w sobie serce, i 
nieszczęście przyczyniło się w niej tylko do j a ­
śniejszego na świat poglądu, do zimniejszego z a ­
stanowienia

— Muszę być i będę bogatą, powiedziała so­
bie _ _  reszta dzieciństwo!

Tym lo z obojętnością największą, nie zmienił 
t ry b u  życia, i zawsze rozglądał się powoli po 
świecie; związał się z anglomanami i a rys tokra­
cją do 'k tó re j  dziwnie przypadł swojem milcze­
niem, powagą, dowcipem zimnym i krytycznym 
na świat poglądem. Najął sobie kawalerski apar- 
tam ent i nie troszcząc się bynajmniej o jutro, 
począł uregulowaną miejską próżniaczkę. L u ­
dzie dobrego wychowania, umiejący znaleść się 
w salonie, powierzchowności gładkiej, uchodzą­
cego imienia, jeśli jeszcze mają za sobą że po ­
dróżowali, nie nazbyt trącą skibą domową i mó­
wią lepiej cudzym niż swoim jązykiem, a Euro- 
pę znają dokładniej od własnego kątka, pewni 
zawsze być mogą że znajdą chętne przyjęcie

w gronie arystokratycznem , k tóre  żyć z kimś 
potrzebuje, rekrutując sobie komparsów, dobie­
rając ich do swojej miary i tonu. P rzew yborna  
manjera Tyrnla, jego pew ność siebie, nauka, 
k rytycyzm , anglomanja, wszystko to od razu 
mu zabezpieczało ja k  najlepsze w  W) ższem t o ­
warzystwie przyjęcie, a położenie jego smutne, 
o którem wiedziano dobrze, i znoszone stoicznie 
nieszczęście, czyniły go zajmującym; obiecując 
że się da poprowadzić i nazbyt nie podniesie 
głowy.

Gdy więc z jednej s trony matka usiłowała li­
teracki swój bazar otworzyć, aby w nim dowci­
pem i głębokością a wielostronnością swą ta rg o ­
wać pochwały i budować sławę której tak go ­
rąco pragnęła, — syn zajmował stanowisko 
wśród arystokracji bardzo zaszczytne i znako­
mite, stając się wyrocznią salonów, rodzajem 
małego Brummel’a. Pycha i zarozumienie k tó ­
re w każdej innej sferze społecznej są zaporą i 
przeszkodą do dobicia się czegokolwiek, tu by­
ły narzędziem i nastrojeniem się potrzebnein do 
roli. Niemi on właśnie przypadał do tego kółka 
k tóre  go przyjmowało, choć nie kry ł się z chę­
cią panow ania—  kłaniając mu się, kłaniano się 
niby umysłowej wyższości, a w istocie ideałowi

stanu, człowiekowi k tó ry  odważnie umiał za c°ś 
lepszego i z innej od pospolitego tłum u gliny u- 
lepionego, się stawić, dla tego że obcym był o- 
gółowi, zarozumiałym, że w sobie wytrzebił naj_
piękniejszą cnotę chrześćjańskiej pokory.

Matka z synem widywali się rzadko i na k ró t ­
ko, żyjąc w dwóch sferach oddzielnych, które 
ledwie kilka indywiduów, m etysów spajało. T y ­
mlo choć się z tem nie odkryw ał zbytecznie, 
macierzystą literaturę krajową miał za lichotę, 
całe to zaprzątnienie tyle sobą robiące hałasu, 
za to czem może w istocie było, to jes t  za k o ­
medyjkę próżności. Z wyższych tych stref  w k tó ­
rych on się obracał, mało ludzi bywało u pani 
Demborowej, kilku tylko słabszych i golszych 
co nie mogli ani konno się popisywać, ani świe- 
tnieć dowcipem, ani w inny się sposób odzna­
czyć w literaturze i mecenasowaniu szukali so­
bie rozrywki i przyczepiali j ą  jak  kwiatek do g u ­
zika. W  świecie arystokratycznym  który  n a tu ­
ralny ma w strę t do pióra i kałamarza, ci pano­
wie jakkolwiek bogaci i dobrze urodzeni, zawsze 
za coś śmiesznego uchodzili dla tej słabostki li­
terackiej, z której się po cichu prześmiewano 
dowcipnie po kątach. Z drugiej s trony  uboga 
literacka gromadka, patrzała na nich niedowie­
rzając szczerości powołania i czuła że poświęcę-



wionego, w składzie u s t  w yobraża  nam tw órcę 
pełnego uczucia.

Żałowaliśmy bardzo, że dopiero po w ystaw ie 
wykończył Rajclian po rtre t  J W .  pani Józefowej 
z  Działyńskich, D zieduszyckiej zmarłej w tych  
dniach. A rtys ta  sam uznaje go za jed en  z najle­
pszych  swoich portre tów .

Nąjpierwsze miejsce po Rajchanie  zajął na  w y ­
stawie Korneli Szlegel a najcelniejszą z p rac  jego 

je s t  obrazek więcej rodza jow y niż historyczny. Jes t  
to  przedstawienie sceny z W .  P o la  G aw ędy przy  
kominku odm alow anej wierszem:

W y str z e l i ł  i z  dem eszką  ku d r z w io m  się p o to c z y ł .

Szleglowi zarzucają n iektóre usterk i w rysunku , 
i b rak  powietrza między postaciami, choc pe rspe ­
k ty w a  je s t  zaszkicowana w  rysunku. Jednakże 
dokładna znajomość zwyczajów daw nych  i l i te ra ­
tu ry  artystycznej, prace obok znakomitego talentu 
zdradzają  namaszczenie na artystę; szczęśliwy w y ­
b ó r  przedmiotu (zwykle cha rak te rys tyce  ze scen 
z najpopularniejszych i najznakomitszych poezji), 
o d k ry w a  poetyczny zmysł Szlegla. Ma on tw ó r ­
czą wyobraźnię, d a r  kompozycji i t a  to poetyczna 
s trona  przeważa czasem u  Szlegla nad techniką, 
ale ta  ostatnia da  się nabyć i a r ty s ta  doskonali się 
w  niej z dniem każdym, więc przy twórczości zaj­
mie niezawodnie jedno z pierwszych miejsc w kra­
ju ,  j a k  dziś Zajmuje miejsce we Lwowie. Już  teraz 
celuje w oddaniu, np. materji je d w a b n y c h is z k ła  
w  tym  właśnie obrazie.

D rugi obraz Szłegla na  wystawie, był Erce ho­
mo. G dyby  to nie by ł .przedmiot tak  czgsto i przez 
najpierwszych mistrzów obrobiony, przytein tak 
■wielki i tyle, właśnie d la  b rak u  ru ch u  w  samej 
scenie dziejowej, od  a r ty s ty  wym agający, musia­
łab y  ta  praca, sumienność ry sunku  i ko lo ry tu  zje­
dnać Szleglowi wielkie uznanie. Ale każdy  przy­
pom ina  przytem innych mistrzowskich Erce homi- 
nów  i mówi: przecież to nie je s t  takie j a k  tamto. 
Takie  rzeczy lepiej zawsze kopjować. Znam prze­
śliczną kopję jego  pędzla Madonny d i fuligno, i 
może dla tego więcej wym agałem  po Chrystusie 
jego. A przecież je s t  to obraz bardzo śliczny. —  
W  portre tach  celuje Szlegel oddaniem w yrazu  i 
w łaściw ych oryginałom charak terów , nie są  one 
ta k  lekkie i żywe ja k  R a jchana  i tw arze  mniej są 
p lastyczne niż inaterje; t rudno  bo malarzowi-poe- 
cie malować z zamiłowaniem tw arz  nie mającą nic 
wyższego w  sw ych  rysach.

A texander R a c zy ń sk i nie miał udziału w  w y s ta ­
wie, bo dw a jego  obrazy  w ystaw iono w brew  jego 
woli i życzeniom; są to  dawniejsze jego  prace, 
w  k tó ry ch  dopiero się zaczynały rozwijać zalety, 
któreini dziś celuje, a te są, szczególna czystość 
ry su n k u  i p raw d a  kolorytu . Zachowuję sohie na 
przyszłość spraw ozdanie  o p racach  jego. Prze- 
milczyć jed n ak  nie mogę po rtre tu  ś. p. Skrzyńskie­
go, założyciela ins ty tu tu  d la  ciernych, k tó ry  nie 
stracił na  umieszczeniu obok prac  Rajchm ana.

Mieliśmy także na  w ystaw ie, Rodakow skiego , 
p o r t re t  matki jego. Cóż mam pisać o tym  artyście, 
L tóreg^ ^ ^ v j ^ ^ ^ ennik j.J^ ^ ^ k i e ,  i

nie szum ne  tej p rzy b ran e j  braci, by ło  d la  nich 
środk iem  tylko, ko lo ry tem , z ab aw k ą .

W  ko łk u  pani D em b o ro w ej ,  k tó ra  zręcznie  u- 
m ia la  p rz y sw a ja ć  l i te ra tu rze  o jczyste j  n iedop ie ­
czone myśli zdziecinniałych Irancuzików , p i ­
śm iennic tw o g ra ło  na jw ażn ie jszą  rolę, a  obok 
n iego  p ro tegow ano  religję, z a jm ow ano  się uor- 
gan izow aniem  zak ładów  d o broczynnych .  N ies te ­
ty !  najlepsze chęci, najświętsze zam iary , s t a w a ­
ł y  się zabaw ką , ro z ry w k ą  lub ja k  u  tych  panów  
p rz y p ię ty m  dla zw rócenia  oczów kw iatk iem . Ci 
p ro p ag a to ro w ie  w ia ry  i szczepiciele d o b ro c z y n ­
ności, tak  tchnęli durną, ta k  m ało  myśleli o p o ­
p raw ie  w łasne j ,  tak  się nie starali  o c n o ty  d la  
siebie, j a k  g d y b y  z p o g ań sk ą  d u m ą  i czczem 
se rcem  godziło  się p rzy s tęp o w ać  do dz ie ła  k t ó ­
r e  ty lko  w pokorze  chrześćjańskiej z pośw ięce­
n iem  i zaparc iem  serdecznern , dokonać m ożna  
skutecznie . Nie poczynali reform y od siebie, 
woleli z innego końca, zaczjm ać j ą  1 rl a n i f f l a  
V i 1 i-

Szczególnem  je d n a k  i w yłącznie jszem  pani 
D em b o ro w ej  zaięciam, b y ła  l i te ra tu ra  i sz tuka , 
rozum ie  się re lig ijna i ka to licka; do o tw artego  
je j  dom u p o p ły n ą ł  s t ru m ień  ludzi g łod n y ch  n o ­
wości, ra d y ch  jeśli tam  co śmielszego się zna j­
dzie, z resz tą  zw abionych  w dziękam i m u zy  i jej

brązie, już z polskich dzienników znanym? D osyć  
gdy  powiem, ze był w ystaw iony.

Odessa l() (22){września.
Najważniejsza wiadomość, o której wain dziś 

mam donieść, je s t  zniesienie kw aran tanny  w p o r ­
cie naszym i innych portach  morza Czarnego i A- 
zowskiego, od 1 września v. s. do końca tegoro­
cznej nawigacji. Z ap raw dę  wielkiem dobrodziej­
stwem je s t  dla hand lu  naszych po rtów  w ogólno­
ści, to nowe rozporządzenie rządu  naszego; u ła ­
tw ia  to niesłychanie stosunki nasze handlowe z z a ­
granicą, zmniejsza o wiele koszta spotykane przy 
wywozie  produktów , a szczególniej przy  odbiera­
niu tow aró w  przywiezionych morzem z zagranicy. 
Dziś te wszystkie niedogodności p raw ie zupełnie 
znikają, bo dwa, trzy  dnie są  dostateczne dla  zro­
bienia wszystkich formalności celnych. Żegluga 
p rzybrzeżna o której wam  mówiłem w  ostatnim 
mym liście, nie mało także tu  skorzysta , bo statki 
przybrzeżne nie są ju ż  przymuszone za trzym yw ać 
się j a k  dawniej, w e  wszystkich  po rtach  dla w y ­
konania  przysięgi, źe z nikim podlegającym  k w a ­
rantannie, s tosunku  w morzu nie miały. Szkoda 
tylko, źe tak mało czasu pozostaje d la  tegorocznej 
nawigacji, bo  choć port  nasz nie zamarza prawie 
nigdy, ale morze Azowskie zamarza zupełnie, a 
Czarne tak je s t  burzliwe w  ostatnich miesiącach 
roku, że mało bardzo okrętów  ryzykuje  się w cho­
dzić w  nie w  tej porze roku.

T a rg  nasz zbożowy je s t  zawsze w  tym  sainyin 
stanie szaleństwa co do cen; czet. pszenicy ś re ­
dniej wagi 9 pud. 30 funt. (dziś lepszych ga tun­
ków nie mamy), płaci się 12 do 12 i pół rs.; czet. 
żyta  rs. 7 kop. 30 do 7 i pól; jęczmienia rs. 4 kop. 
60 do rs. 4 kop. 85; k u k u ry d zy  rs. 6 kop. 5 do 6 
rs. kop. 30. W jportach  Azowskich, gdzie dawniej 
ceny w szystkich  p roduk tów , a szczególniej psze­
nicy, by ły  niższe od  naszych  o 2 i 3 rub. ass. na 
czetwerti, dość są równe, a w  B erd jansku  nawet 
wyższe, bo ostatniemi czasy kupiono tam  partję  
pszenicy, o d d a n ą  w październiku, płacąc za czet. 
13 i pó ł rs. Nie pam iętają  jeszcze tak  szalonych 
cen u  nas, i ostrożniejsze nasze dom y handlowe, 
nie spekulują  zupełnie tego roku  na zbożach, o b a ­
wiając się okropnego u p a d k u  cen, które, nie w ia­
domo kiedy, ale wcześniej czy później, zawsze j e ­
dnak nastąpić  musi. Te ogromne ceny zbóż w o- 
gólności u nas, są jedyn ie  spow odow ane  ogólnem 
niedopisaniem zbiorów tegorocznych, n iesłycha­
nie małym dowozem wszelkiego ziarna na  targ 
nasz i targi azowskie, a nadzw yczajną ilością o- 
k rę tów  ciągle przybyw ających , z k tó rych  dobra  
część ju ż  zafrach tow anych  i w ym agających  ła d u n ­
ków, co przym usza do ryzyki kupow ania  gw ałto ­
wnie i po cenach powyżej wskazanych. Ceny za­
graniczne zbóż do tychczas s tosunkow o są mniej­
sze od naszych, i tamtejsze targi, zdaje się, nie 
chcą uw ierzyć dotychczas w  rzeczywisty s tan  n a ­
szych i w ygląda ją  ciągle zapasów, które, zdaje się 
im, źe mieć musimy z tych  trzech lat wojny, za­
pasów, k tóre  jeżeli mieliśmy, to już  nawet zapo­
mnieliśmy o ich istnieniu. Zdaje  się jednajy źe '!

córki. Obie t a k  b y ły  p iękne , a du tna  Ernilji 
m ia ła  d rażn iąc  siłę  pociągającą! Z razu  u fu n d o ­
w anie  l i terackich  wieczorów posz ło  b a rd zo  ł a ­
tw o ,  salon naszej pan i D em borow ej b y ł  w ygo- 
d n y ,  gosp o d y n i  up rze jm a ,  z resz tą  nowość sarna 
przyc iąga ła ,  ale pow odzenie  pani D em b o ro w e j  
w n e t  obudziło  zazdrość  i w yw oła ło  n ieprzy jaźń . 
D opóki siedząc na  wsi odzy w a ła  się zdaleka , B e ­
a ta  z D e m b o ro w y  liczyła sam ych  p rzy jac ió ł  i 
wielbicieli, tu  po chwilce rozpa trzen ia ,  z aczę ły  
się w yrabiać  opozycje  i zna jdow ać  n iech ę tn i .— 
N aprzec iw  n ich  s ta w a ł  w praw dzie  g ę s ty  ufiec 
p rzy jazn y  ado ra to ró w  m uzy, k tó r z y b y s ię  za nią 
dali p o rą b a ć  scyzo rykam i i a t r a m e n te m  pooble- 
wać, ale i w n im  byli zd ra jcy , byli obojętni, 
zw łaszcza  g d y  się p rzekonano , że m uza nikogo 
wyróżnić  i bliżej siebie przypuścić  nie chce , dz ie ­
ląc p rom ien is tem  w ejrzen iem  i uśm iechem  ja k  
g rz a n k a m i i h e rb a tą ,  ale n iedozw ala jąc  uchwycić 
się za serce .

W a lk a  rozpoczęła  się od pod jazdów ulicznych ,  
od p ó łs łó w ek , c ichych d rw inek  i znaczących  po­
ru sz e ń  ram io n am i,  od m a ły c h  p lo teczek  k tó re  
usłużni roznosili z kondolencją...  w y sy p a ła  p ó ­
źniej j a k  ospa  w a r ty k u l ik ach  złośliwych, w al- 
luzjach i os ta teczn ie  odc iągnę ła  t ro c h ę  s lab -

za granicą ceny podnieść się pow inny  w kró tce  i 
u trzym yw ać przynajmniej w rów now adze  z nasze- 
mi do wiosny. X. Z.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
EPepeitze T e leg ra f ic zn e .

L o n d y n  27 W r z e ś n i  a. P a rop ły  w Persia  
przywiózł do L iw erpoolu  wiadomości z Ameryki po 
dzień 17 b. m. Agitacja wyborcza je s t  nadzw yczaj­
na. Pan  Johnston , k an d y d a t  knownotingów, zrzekł 
się kandydatu ry ;  wigowie chcą się podobno p rzy ­
łączyć do stronnic tw a pana Fillmore.

VV Lima 15 sierpnia w ybuchło  powstanie woj­
skowe; 600 żołnierzy pow stało  z jenerałem Ca­
stillo. P rezydent w yruszy ł  przeciw nim z 700 
ludźmi, którzy mu pozostali wiernemi. Po krótkiej 
walce buntownicy cofnęli się i opuścili miasto.

W ed łu g  ostatnich wiadomości pprządek  został 
przywrócony. Ludność  nie brała żadnego udziału 
w tych  zatargach wojskowych. (Le Nord).

P  a r  y  i  28  W r z e ś n i a .  (Wieczorem). O trzy­
mano dziś wiadomości z Neapolu  pod da tą  25 
b. m. Baron H ubner  wyjechał ztamtąd do W ie­
dnia 22 b. m., przejeżdżając po drodze przez Rzym. 
K ról powrócił do Gaeta, a baron Martini pozostał 
już  sam tylko jak o  reprezentant Austrji.

M a r s y l j . a  28 W r z e ś n i  a. Oto w iadom o­
ści przywiezione z K onstan tynopo la  przez p a ro ­
pły w 'I amis a: Jenera ł  Chesney, członek komisji 
kolei żelaznej nad Eufratem, p rzyby ł do K on s tan ­
tynopolu.

Rozbójnicy ukazują się na przedmieściach Ga- 
la ta  i Pera.

Przesilenie finansowe jeszcze się pogorszyło. 
Administracja mennicy ma długu około 300 milj. 
p iastrów; długi listy cywilnej są podobno cztery 
razy  większe.

—  P o r ta  d la  przypodobania  się Austrji, unie­
ważnia wszelkie postanowienia księcia Ghika. P rz y ­
wilej żeglugi na D unaju  dany  kapitanowi Magnan, 
został urzędownie unieważniony.

M a d r y t  28  W r  z  e ś  n i a. Przedsięwzięcie o- 
świetlenia stolicy gazem, zostało p rzysądzone to ­
w arzystw u k redy tu  ruchom ego Pereire.

P re roga tyw a  k ró lew ska ma n a  przyszłość objąć 
praw o przedstawiania do w ysokich godności k o ­
ścielnych. (Indep. Re/ge.)

A U S T  R  J  A.
W iedeń  27 W rześnia. Oest. Z eitung  zawiera dziś 

artykuł, z którego pokazuje się, że pan H ubner  
nie zaraz powróci na swoją posadę  do Paryża, 
owszem przez niejaki czas zatrzyma się w- N eapo­
lu. Ze zresztą za bardzo przesadzono ważność nie­
porozumień między tym  dworem i rządami zacho­
dniemu Z drugiej s trony  te legraf  z M arsylji d o ­
nosi nam, źe eskadra  francuzka oczekuje rozkazu 
do wyruszenia na morze i źe cztery m ocarstw a 
sprzymierzone jednocześnie pokażą swoje flagi 
w zatoce neapołitańskiej, jeś l iby  ta  demonstracja  
okazała się konieczną. Ośm okrętów  wojennych 
austrjackich p rzyby ło do Malty. (Le Nord).

szych  a d h e re n tó w  od p ią tk o w y ch  w ieczorów, 
k tó re  n azy w ać  poczęto  w ieczorami od s iedm iu  
boleści.

Ci co sw ojego  zdania  nie m ając ,  chodzą  i ż e ­
b rzą  lub  w y k ra d a ją  j e  u drugich, z razu  w y n o ­
sili pod  niebiosa panią  D em borow ę, p o tem  u s ł y ­
szaw szy  inaczej, zamilkli t ro c h ę  i zręcznie c ie ­
n iując zm ianę opinji, p rzez  obo ję tność  i z w ą t­
pienie, powoli przeszli do o tw ar teg o  antagonizm u, 
k tó ry  zaw sze  je s t  bezpieczniejszy  d la  ty ch  co 
nie m yślą  sami, od adm iracji,  b o g o c z e m  kolwiek 
pop ierać  ła tw o . J a k k o lw ie k b ą d ź  poczęto  się nią 
zajmować, nieprzyjaciele  k r z y c z ą c  i ha łasu jąc  po­
dnieśli j ą  jeszcze , i s ław a  k tó re jb y  nie uzy sk a ła  
n igdy  nie obudziw szy  opozycji, p rzyszła  n ie sp o ­
dzianie z wianuszkiem swoim do uszczęśliwionej 
odw iedzinam i je j  muzy.

O d tą d  zaczęto j ą  nazyw ać n a s z a  D e m b o ro -  
wa! i F a ja n s  p o r t re t  jej na  wielkim a rk u s z u  w y ­
l i tografow ał z facsimilem u spodu , lirą  u  gó ry ,  
a d w o m a  aniołami po bokach. T rz e b a  p rzyznać  
że do t e g o  wizerunku tak  w yborn ie  us iąść  um ia ­
ła, i tak  się poe tyczn ie  nastaw ić , iż za to  sam o 
w ar ta  by ła  p o r t re tu .

(D a ls zy  c ią g  nastąpi).



—  K red y t  o tw orzony księciu Esterhazy , n ad ­
zwyczajnemu posłowi Cesarsko - austrjackiemu 
w Moskwie, w ynosi 2 inilj. złr. (1,200,000 rs.)

{Journal des Debuts).
—  W  poważnych kó łkach  utrzymuje się tu  o- 

pinja, że kw estja  neapolitańska nie ma ani części 
tej ważności j a k ą  jej dzienniki przypisują. Jedna  
szczególnie okoliczność zasługuje na największą, 
uwagę i zdaje się zaręczać za zadow ala jący  rezul­
tat, to jest,  że A ustr ja  i F rancja  są w tej kwestji 
najzupełniej jednozgodne i że okrę ty  francuzkie 
udają  się do zatoki neapolitańskiej nie dla tego, 
żeby króla neapolitańskiego nakłonić do ustąpień, 
ale eskadra  ta czuwać ma i nad tern, żeby król 
neapolitański nie był zmuszony do zbyt wielkich 
ustąpień. {Sehl. Zeitung).

D  A N  J  A.
—  Korrespondencje  z Kopenhagi donoszą, że 

między rządem duńskim i F rancją ,  zaw artą  zosta­
ła um ow a względem odstąpienia Francji użytko­
wania pewnej części te rry torjum  w y sp y  Islandji 
w celu utworzenia tam stacji i zakładów  potrzeb­
nych dla okrę tów  francuzkich trudniących  się na 
tych w odach  połowem ryb. {Je Aord).

F R A N C J A .

P aryż 28 W rześnia. Nota ogłoszona przed Kil­
ku dniami przez M oniteur wprzediniocie podnoszą­
cej się ciągle drogości najmu mieszkań, obejmo­
wała  hezwątpienia bardzo interesujące szczegóły, 
ale nie kompletne i wnioski k tórym  dużo możnaby 
zarzucić. Nie można przeczyć że właściciele domów 
w P aryżu  stali się nadzwyczajnie wymagąjącemi, 
uietylko co do ceny komornego, ale nad to  co do 
ścisłych w aru n k ó w  jak ie  narzucają  lokatorom. 
W czoraj chcieliśmy obejrzyćjedno mieszkanie przy 
ulicy des M artyrs. Odźwierny [pierwej nim nam 

je  pokazał, zawołał opryskliwie: »Nie wolno trzy ­
mać psa, kota, ptaków, dzieci i nie można nająć 
mniej j a k  na  trzy  la ta .« T e  w arunki przedstaw ia­
ne są  teraz prawie przez w szystkich  właścicieli. 
Pewien m łody człowiek niedawno ożeniony, szu­
kał mieszkania; wszędzie powiedziano mu na w stę ­
pie, że nie wolno mieć psów, dzieci, it.  d. Nie mam 
dzieci, rzeki on do jednego  z właścicieli, ale mam 
żonę i mogę zostać ojcem; czy w  takim razie kon­
trak t  mój by łby  uważany  za nieważny? W łaściciel 
nie śmiał odpowiedzieć »tak,« ale też nie powie­
dział »nie.n

Co do drożyzny komornego, nie wiemy czy m o­
żna liczyć na prędkie wstrzymanie tego popędu  j a k  
to obiecuje Moniteur, ale to zasługuje na wzmian­
kę że od początku bieżącego wieku, mieszkania cią­
gle podnosiły  się w  cenie, a szczególnie w tedy  gdy  
nowe wspaniałe cy rku ły  budow ały  się, p o d w y ż­
szenie cen najbardziej daw ało  się uczuwać.

Dla dania wyobraźeninia o podwyższeniu  się cen j 
komornego w ciągu ostatnich la t  40tu, p rzy toczy­
my tu że hr. C. k tó ry  od roku  1815 zajmuje jedno  
i to samo mieszkanie na  pierwszem piętrze przy  
Chaussee d ’Antin, płacił wówczas za nie 2000 fr., 
a dziś za ten sam apartam ent płaci 8000 fr. a i to 
jeszcze d la  tego nie więcej, że ju ż  tak  daw no mie­
szka w tym  dom u i że przez ten czas kilkakrotnie 
ju ż  kazał odnaw iać pokoje, nie żądając  n igdy  żeby 
gospodarz przyłożył się do tego wydatku .

— Od czasu j a k  sztuki 5cio-fraukowe wym ie­
niają się z dość znacznemi premjami na złoto, bank 
Francuzki już  ich nie daje w zamian za swoje p a ­
piery; wypłaty  wszelkie odbyw ają  się w  złocie, d ro ­
bne kupony płaci złoteini sztukami ócio-frankowe- 
mi nowenn. T a  moneta je s t  prawie tej fo rm y co 
sztuki 50 cent., ty lko cieńsza, litery, obw ódka  i p o ­
piersie Cesarza są na niej bardzo w ypukło  rznię­
te. Mennica zobowiązała się dostawić ich b a n k o ­
wi za 2 miljony dziennie. (Indepen. Belge.)

P a ryż  27 W rześnia. Nic do tąd  nie zmieniło się 
w przedmiocie sp raw y  neapolitańskiej, ale chociaż" 
eskadra  francuzka nie poruszyła  się dotąd , nie na­
leży z tąd  wnosić żeby zaszło jakieś wahanie się ze 
s trony  naszego rządu. Przeciwnie mamy nowe i pe­
wne pow ody  przekonania, że między gabinetami 
Paryża , L on d y n u  i T u rynu ,  je s t  już  dawno ułożo­
n y  plan dojrzale rozw ażony  i plan ten wykonany 
zostanie. Ń a morzu dyplom atycznem  n a k tó re m o -  
becnie żeglujemy, należy zawsze mieć za bussolę 
pro tokó ł 8go kwietnia. Z resztą  co się tyczy spe­
cjalnie kró lestw a neapolitańskiego, ani tamtejsi li­
beraliści, ani lir. Cavour, nie clicą zmiany dyna- 
stji, ty lko zmiany systemu.

M ów ią  o now ych  wyjaśnieniach, jak ie  miały 
mieć miejsce między baronem Ottenfels i br. W a ­
lewskim, w przedmiocie składki ogłoszonej przez ,

J  p. Manin, na sprawienie dział dla tw ierdzy  Ale- 
xandrji.  Dzienniki pietnonckie ciągle publikują 
z wielką w ystaw nośc ią  listy podpisów  i nazwiska 
francuzów dających składkę. Jes t  to  środek p r o ­
pagandy  i agitacji we W łoszech. A ustr ja  przeto 
niepokoi się tem bardzo, ale mimo to  podpisy  
zbierają się w Paryżu  i departamentach. {Je Nord.)

Ogólne uciśnienie ciąży na w szystkich  ta rgach  
finansowych Europy . W szys tk ie  banki niemieckie 
u jrza ły  się zmuszonemi podnieść s topę swego es- 
konta. W idz im y to w Frankfurcie, Berlinie, Flam- 
burgu, L ipsku, W iedn iu  i t. p.

Smutnym jes t  to faktem że bank  franeuzlti k tó ry  
przez sw oją  silną postaw ę powinien by ł w śród  te­
go przesilenia dać przykład ufności innym z ak ła ­
dom finansowym i wielkim domom bankow ym , 
pierwszym b y l w daniu znaku osłabienia, p o dno­
sząc stopę eskonta.

P rzed  tygodniem mówiliśmy o podwyższeniu 
s topy eskonta ja k o  praw dopodobnie jszem  niż zni­
żenie, ale nikt nie sądził żeby od  razu  podskoczono 
z 5ciu na 6 pCt.

Postanowienie to powzięte przez bank francuz- 
ki, tem przykrzejsze spraw iło  wrażenie, ponieważ 
nie było w yw ołane  podobnem  zarządzeniem b a n ­
ku  angielskiego. Od początku tygodnia fizjonomja 
giełdy była j a k  najsmutniejsza. W czoraj mieliśmy 
małe podniesienie w stosunku do ostatnich no to ­
w ań dnia poprzedniego, dziś znowu w padliśm y 
w dążności pessymistoskie.

Rezulta t całego tygodnia  pokazuje zniżenie o 1 
fr. 90 cent. P ap ie ry  k redy tu  ruchom ego przedają 
się po 1622, 50, co s tanowi zniżenie o 60 fr. od 
poniedziałku.

A jednak  czyż zmieniło się w ogólności położenie 
Francji od ustania wojny.

1. Zerwanie rów now agi między względną w ar­
tośc ią  złota i srebra, sprow adziło  przesilenie m o­
netarne, którego dążeniem je s t  uprzą tnąć  wszelką 
srebrną  monetę z obiegu.

A by zaradzić temu przesileniu, przedsięwzięto 
wybijanie sztuk pięcio-frankowych złotych, bo bić 
pięcio-frankowe srebrne, b y łoby  to  dobrowolnie 
w kładać  na siebie nieużyteczną ofiarę, d la  illuzyj- 
nego środka  na korzyść  tych  k tó rzyby  tę  monetę 
puszczali zaraz w  k u r s , aby j ą  oddać  w yw ożą­
cym j ą  za granicę.

Czy w tein p o ł o ż e n i u  jestniebezpieczeństwo? Nie, 
jeś li  zd row y rozsądek publiczności nie zechce wie­
rzyć przesadzonym krzykom alarmistów. Ale sp ra ­
wia to k łopo ty  i n ieporządek. Czas ju ż  byłoby  
przedsięwziąć środki rzeczywiste i skuteczne a nie 
tymczasowe niby łagodzące.

Tymczasem niech ci w szyscy k tórzy  mają po ­
wagę głosu albo pozycji socjalnej , ci w szyscy 
k tó rzy  piszą, pow tarzają  głośno to co Emil Girar- 
din mówił kiedyś w in n y c h  okolicznościach. »Miej- 
my u fność .«

2. O pór  kró la  neapolitańskiego przeciw żąda- 
danioin rządów  Francji i Anglji, obudzą  w o b e c  
nadę tych  pogróżek dzienników angielskich, pew ną  
n iespokojność w świecie finansowym.

Jednakże  co do tego czarnego p u nk tu  na h o ry ­
zoncie politycznym, zasługuje to na uwagę, że o r­
gan rządow y franeuzki, zachował do dziś najzupeł­
niejsze milczenie, d la  tego nie wiemy czy obaw y 
z tej s trony  nie są  zupełnie niesłuszne.

3. W ażniejszym  od dw óch  poprzednich faktów 
pod względem tranzakcji giełdowych, je s t  sy tuacja  
miejscowego ta rgu  pieniężnego,utworzona przez o- 
fiary uczynione dla pokrycia  kosztów wojny. Je- 
dnein słowem je s t  to zbyteczna obfitość papierów 
ciągle kursu jących  na targu, które go ociężałym 
czynią w najpomyślniejszym naw et czasie, a n a tu ­
ralnie zupełnie przytłaczają w  chwili przesilenia.

N a  to je s t  jed y n e  lekarstwo: czas! k tó ry  pozw o­
li p racy  narodow ej opłacić chwałę broni francuz-
liiej.

—  Cesarz franeuzki ma dwanaście pałaców, k tó -  
reini są  Tuilleries, Luw r, Elysee, P a la is -Iloyal, 
St. Cloud, Meudon, Versailles i dw a  Trianon, Ram- 
bouillet,Fontainebleau,Strazburg,Compiegne i Pau.

{Le Nord).
—  Dziewięciu m łodych  duchow nych  z sernina- 

rjum  misji zagranicznych, uda ło  się do misji azja­
tyckich, powierzonych temu tow arzystw u. D w óch  
z nich udaje  się do^missji w  C ounhattau r  w  wiel* 
kich Indjach, jeden  do IIong-Kong, trzech do A w y 
iP e g u ,  jeden  do Suczeu w  Chinach, jeden  do K uy- 
czeu i jeden do Yunnan.

— T ow arzystw o Cesarskie aklimatyzacji zwie- 
rząt, zamierza ja k  się da  najprędzej umieścić ga tu ­

nek zwierząt przeżuwających nazwany Y ak, w Al­
pach franepzkich, gdzie zapewne dadzą się h o d o ­
wać. {Union.)

H I S Z P A N J A .
Madryt 24 W rześnia. Od kilku dni zajmują się 

tu  bardzo odkryciem kopalń ołowiu bogatych  
w srebro, w  prowincji Ciudad-Real. Te  kopalnie, 
j a k  zapewniają, mają być niezmiernie obfite. Nie 
ma w tem  nic dziwnego, ca łaH iszpanja  zapełniona 
je s t  kopalniami tego metalu a szczególnie prow in­
cja Ciudad-Real. Rzymianie i kartagińczycy ex- 
ploatowali ten kraj pod tym  względem z wielką 
korzyścią. W  czasie odkrycia  Ameryki, aby nie 
w strzym yw ać emigracji h iszpanów do nowego 
świata, królowie h iszpańscy w ydawali na jsuro­
wsze rozkazy zabraniające exploatacji k ra jow ych  
kopalń. W szys tk ie  kopalnie zostały zarzucone i 
zakryte przed  oczami mieszkańców, ale tradycja  
o nieb zachow ała  się i co chwila odkryw ają  się 
nowe bogactwa. {Indep. Belge).

S Z W A J C A R J A .
—  Dziennik berneński Bund- ogłasza niektóre 

u s tęp y  z odezwy R ady  Związkowej szwajcarskiej 
do Zgromadzenia Związkowego w przedmiocie 
sp raw y  Neucliatelu. Ten dokum ent którego treść  
je s t  zresztą bardzo um iarkow ana, obejmuje fo r­
malną deklarację, że rząd szwajcarski nie myśli 
wchodzić z P russam i w żadne inne układy, jak. tyl­
ko na zasadzie zupełnego uznania stanu rzeczy j a ­
ki istniał w  tym kantonie od 1848 roku. R a p o r t  
komisji zajmującej się roztrząśnieniem tej odezwy, 
został p rzedstaw iony przez jej prezesa pana Du- 
four i p rzyjęty  jednogłośnie.

Rząd kantonu N euchatel w ydał  postanowienie, 
że wszyscy urzędnicy w całym kantonie o któ- 
rychby  przekonano się, że mieli jakikolw iek u- 
dział w powstaniu rojalistowskiem, mają otrzymać 
dymisje i rad a  kantonu ma w ich miejsce innych 
zamianować. {Le Nord).

T U R C J A .
Konstantynopol 19 W rześnia . M arno traw stw o  

kobiet seraju sułtańskiego dochodzi do nieskoń­
czoności i od czasu do czasu spraw ia  taki deficyt, 
że bankruc tw o  staje się nieuniknionein jeśliby  ka­
sa państw a  nie płaciła długów. W zględem  osta­
tniego podobnego w y p ad k u  Oest. Zeitung  pisze co 
n a s t ę p u j e :

Bankructw o harem u sułtańskiego z deficytem 
80 milj. piastrów (około 4 milj. rubli sr.), w k tó ­
rym  najulubieńsza małżonka Abd-ul-Medżida, Be- 
szindżi-PIanum, ma udział na 20 milj., należy do 
ciosów które najsilniej zagrażają staremu gm a­
chowi serajowego gospodarstw a. Wielki wezyr 
Ali-pasza zapy tany  przez Sułtana o rad ę  ku u su­
nięciu tego skandalu, ośw iadczył:  1, że przy naj­
lepszej chęci nie może dostarczyć pieniędzy na za­
płacenie d ługów  ty ch  dam, 2, że zapłacenie zno­
w u tego braku, po przeszlorocznem dopiero pokry­
ciu pieniędzmi skarbu publicznego 5 miljonow tego 
samego rodzaju  długu, ty lkoby  to  złe pogorszyło 
jeszcze. Su łtan  miał bardzo nielaskawie przyjąć to 
szczere oświadczenie, i s łychać  znowu, że Ali-pa­
sza zamierza podać  się do dymisji. (N. D r. Zlg.)

W Ł O C H Y .

—  R ząd  piemoncki, k tó ry  z największą trosk li­
wością zajmuje się wszystkiem co może przyłożyć 
się do polepszenia losu  armji, przedsięwziął \v tym 
celu rozmaite ważne środki.

D ekre t  w y d an y  w w ykonaniu  nowego praw a o 
aw ansach, w  następującym  sposobie oznacza sto­
sunki między nominacjami z w yboru  a awansam i 
ze starszeństwa, tak  w  piechocie ja k  wjeździe. Co 
do poruczników, cztery piąte części aw ansów  mają 
być ze starszeństw a a je d n a  piąta z w yboru , co 
do kapitanów, dwie trzecie ze starszeństwa, je d n a  
trzecia z wyboru , m ajorów  połowa z jednej a d ru ­
ga po łow a z drugiej kategorji; co do wyższych 
stopni oficerskich, t rzy  czwarte części nominacji 
m ają zależyć od w yboru , a jed n a  czwarta od 
starszeństwa.

Ostatni budżet ministerstwa wojny podaje  siłę 
armji piemonckiej na 49,220 ludzi, to jes t  37 je n e ­
rałów, 3,285 oficerów i podoficerów, 556 urzędni­
ków służby wojskowej, i 45,342 żołnierzy. Koni 
liczy się 7,952, z k tó rych  1,731 oficerskich.

____________ {Journal des Debats). •

T E A T R  W IE L K I.  Ju t ro  pierwszy raz now y b a ­
let anakreontyczny: W enus i  Adonis. W s tę p  panny  
Vicentini.—  L u k re c ja  Borgia.

W drukarni J. Unger.— Wolno drukować. — W arszawa dnia 21 Września (3 Października) 1856 roku. — Starszy Cenzor F. SobięMczaAsłi.


